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Blade światełko opromienia mowę Swewów, tudzież 
ich strój i kapłaństwo, a jasne przyświeca wiedzy o ich 
dwojakiem rolnictwie, cliwilowem, którein się w czasie 
pochodu na nieprzyjaciela zajmowali, bytując na pewnern 
miejscu, póki nie zebrali tego, co zasiali, i po zbiorze 
z pól, nie poszli dalćj; tudzież o rolnictwie stałem, któ­
remu się oddawali ci, co pozostawszy w domu wojowali 
na bezrok. O pierwszem rolnictwie mówi Cezar, ale 
nie tylko Swewom, ale i wszystkim w ogóle Germanom 
przypisuje ten rodzaj uprawy ro li1). O drugiem opowiada 
Tacyt, i również wszystkim ludom germańskim przypi­
suje go, napomykając, że: gdy nie nawożą roli, i nie 
zajmują się sadownictwem i ogrodownictwem, ani nie stoją 
o sianożęcie lecz o sam tylko zasiew zboża i sprzęt2), 
przeto po roku (po wyjałowieniu roli) opuszczają prze- 
szłoroczną, a biorą pod zasiew rolę nową3), przez nikogo 
nie nagleni, ażeby opuścić, co uprawiali w ubiegłym roku, 
lecz z własnej czyniąc to woli, i bez żadnćj ze strony 
sąsiada przeszkody, albowiem wszyscy mają roli do- 
statkiem ̂ ).

Rolnictwo chwilowe wyjątkowem było, stałe utrzy-

’) Caesar de bell, gal- IV. 1. VI. 22.
2) Tacyt Germ. 26. Nec enim cum  u b e r t a t e  e t  am-  

p l i t u d i n e  so l i  laborare contendunt, u t p o m a r i a  couserant, 
e t p r a t a  se parent, et h o r t o s  rig en t; sola terrae seges im­
perator.

3) Tamże: a r v a  p e r  a n n o s  m u t a n t .
4) Tam że: facilitatem partiendi camporum spatia praestant.

mywało się wciąż. Drugiemu oddawali się Swewowie 
z zamiłowania, Germanowie z potrzeby. To tćż ci nie 
wiele dbali o niego, i nie zajmowali się niem osobiście, 
jak pierwsi, lecz kazali w polu innym pracować za sie­
b ie1)- Pomimo więc, że rolnikami nie tylko Swewów 
lecz wszystkich w ogóle Germanów nazywają Cezar 
i Tacyt, jednakże rolnikami byli rzeczywiście pierwsi,
a nie drudzy.

Jasne światło przyświeca wiedzy o prawie poli- 
tycznem i prywatnćm Germanów, pochodzenia tak teu- 
tońskiego jak i swewskiego. U pierwszych panowali 
monarchowie, drudzy gminnie się, po republikańsku, rzą­
dzili do czasu, w którym rzymska polityka, narzuciwszy 
im królów i podtrzymując ich rządy2), rozprzęgła przez 
to swewską rzeszę.

U Germanów dzielono mieszkańców kraju na cztery 
rzędy3), nie równego prawa używające; u Swewów 
wszyscy byli obywatelami4) w obliczu prawa równemi 
sobie. Różnica wielka obu narodów uwydatnia się

’) Tacyt. Germ. 15. 25.
2) Tacyt Germ. 42. mówi: M a r c o m a n i s  Q u a d i s q u e ,  

w Czechach i w Morawii mieszkały te  ludy, o nich Szembery 
dzieło str. 4 3 -5 3 . ust. pn. porówn.) u s q u e  ad  n o s t r a m  me mo -  
r i a m  r e g e s  m a n s e r u n t  M a r o b o d u i  e t  l u d r i  g e n u s .  
J a m  e t  e x t e r n a s  p a t i u n t u r ;  s e d  v i s  e t p o t e n t i a  r e g i -  
b u s  ex a u c t o r i t a t e  R o m a n a .

3) Nobiles ingenui, liberti, libertini. Tacyt w Germ. 25. 4 4.
4) Suevorum ingenui, tamże 38.
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i  w domowein czyli prywatnem prawie. W  rodach 
i spadkobraniach szukać należy tej różnicy.

U Tenekterów, ludu skandynawskiego w Germanji 
osiadłego, członek rodu najstarszy wiekiem wyłączne 
m iał w rodzinie poważanie, a po nim ten z braci, który 
był od innych żwawszy i waleczniejszy. Ten brał 
w spadku rumaki, a resztę całego majątku najstarszy 
odziedziczał1). U innych Germanów wszystkie dzieci 
brały spadek, a niewiasta m iała poszanowanie; wujowie 
bowiem uważali siostrzeńców na równi z własnem  po­
tomstwem i ci wraz ze stryjami a braćmi spadkodawcy, 
gdy ten umarł bezdzietnie, odziedziczali po nim ma­
jątek*). 1

Oczywiście Germanowie drudzy, różniąc się od 
pierwszych pochodzących z plem ienia skandynawskiego, 
m usieli się liczyć do ludów rodu swewskiego czyli sło­
wiańskiego, gdy z krótkiemi przerwami zrządzonemi 
przez salicką ustawę, było wciąż u Słowian takie spad­
kobranie, jakie przyznaje Tacyt Germanom, nie liczącym ; 
się do Tenchterów.

W rolnikach, nie z przymusu lecz z ochoty w ziemi 
pracujących i osobiście ją  a nie przez niewolników lub 
najemników uprawiających, któż nie dostrzeże polistów V 
Świadectwa historyczne o istnieniu ich w Europie wscho­
dniej i zachodniej, sięgają zamierzchłej przeszłości.

Mówiąc o roli i o szkódnikacli polnych, pocho­
dząca z p iątego wieku przed Cli tablica heraklej- 
sha, wymienia pierwsza wyraz ó  jrożńrnyc, którego  
uczony objaśniacz tablicy tć j3) ,  jak sam zeznaje, nie 
rozumie. Pokazuje się tenże wyraz następnie u żyją­
cego w pierwszym  wieku po Cli. Józefa Flaw iusza Zy- 
dowina. Mówi on: „że u Daków zawiązało się bractwo 
i  uników' ( - o A l o t m ) ,  złożone z więcćj jak cztery  
tysiące głów, które, w ierząc w nieśm iertelność duszy, 
w zięło sobie za hasło  pracować w polu, żyć we spól- 
ności majątkowej i bezżeństwie, obywać się  bez niewol­
ników, usługiwać jeden drugiem u wzajemnie, tudzież 
wybierać z pośrodka siebie kapłanów11. Uczeni słów  
tych objaśniacze, porównywając to bractwo z sektą  
mężów od Strabona nazywanych xzio-ai (znaczy ten 
wyraz pracownika w polu, sztukm istrza i  t. p.) również 
w bezżenności żyjących, a tych znowu zestawiając z mezyj- 
skiem i sekciarzami zwanemi od niego xanvopaza  (cho­
dzących w dymie palonych ziół na ofiarę bóstw u?), 
przysparzają dowodów na to, że ludność rolnicza4), nie 
w yłącznie greckiej będąca narodowości, jak uczą jćj 
nazw y3 ), przynosząc ze wschodu na zachód wraz z 110- 
wem i wiadomościami o technice rolnćj różne wyobra­
żenia o zasadach towarzyskości spółecznej, usposobiała 
przez to siebie i tych między k tirem i osiadała do no­
wego życia towarzyskiego.

Pokazują się i w starożytnćj Germanii odgadywani 
dziś poliści, dzięki uczonym niemieckim, którym Kasper

>) Eicipit filius non, ut cetera, maximus natu, sed prout 
ferox bello et meliore, mówi Tacyt w Germ. 32.

2) Tenże w rozd. 20.
J) Al. Sym. Mazochij C o m e n t a r i i  in r e g i i  h e r c u l e e n -  

s i s  m u s e i  H e r a c l e e n s e s  t a b u l a e ,  w Neapolu 1754—5 
w kształcie arkusza w dwócb częściach wydane dzieło. Patrz I. 
str. 222.

4) Patrz trzy owe wyrazy noUaii\ę, xri'orijs, xanvop«xi\s 
w słowniku sześciotomowym, w kształcie arkusza wydanym pod 
napisem: T h e s a u r u s  g r a e c a e  l i n ą u a e  ab H e n r i c o  Ste-  
p h a n o  c o n s t r u c t u s  e x c u d e b a t .  P a r i s i i s  P i r m i n  D i d o t .

5) Ch. G. Groskurd tłomacz Strabona na język niemiecki 
(wyszedł jego przekład w Berlinie i Szczecinie 1831) mówi: Źe 
o,\e trzy wyrazy są mowie greckiej obce, w jej formę tylko 
przybrane.

Z e u ss1) i Jakób Grym -) przodują. W  powody, dla 
czego to czynię, nie wchodzę, i dosyć mi na tein, że 
badania ich o polistach rzucając wielkie światło na przy­
czynę pojawienia się w Germanii Swewów, i  na osady 
w dzisiejszej Francyi po lewej stronie Renu położone, 
przez rolniczą ludność zamieszkane, zwracają uwagę. 
Badania te dają też możebność wniknąć w znaczenie 
bajdy nad bajdami o szwagrostwie polskiego księcia 
z rodu Lechów', który miał być z rzymskim wodzem  
Juliuszem  Cezarem przez swą żonę a wodza tego sio­
strę skoligacony.

Zastanawiając się Tacyt nad m ieszkańcami Ger­
m anii pierwotnćj, wyznał: że „rozum ie ich być właści- 
wemi ziem i swojej rodakami, nie mającemi nic w spól­
nego we krwi z przychodniami obcych narodów, bo 
i któżby (dodaje) odważył się zamienić Azyą, Afrykę 
i W łochy na siedziby, posadą m iejsca, ostrością powie­
trza, obyczajami ziemianów sm utne i dzikie ? “ *) za­
pomniał w ielki ów historyk o tern, że z potrzeby, rzuca 
się dawną a rozkoszną ojczyznę, i przenosi się na m ie­
szkanie do ziemi, wcale niepowabnćj W takićj p o ­
trzebie znajdowali się nie raz, nie dwu, poliści. Ciśnieni 
od scytyjskiego, trackiego, dackiego itd. wojaka, który 
ży ł z rolnika pracy, uciekali od dolnego Dunaju ku  
górnemu, idąc wzdłuż rzeki. Ten goniąc za nimi pod­
bijał co tylko żyło i pod swoją zagarniał władzę. Tym  
sposobem wyjaśnia się bytność Słowian na zachodzie 
w czasach nie pam iętnych4). Ztąd też pojmujemy, dla  
czego Scytowie posunęli swe władztwo na zachodzie aż, 
jak Pliniusz mówi, do granicy Celtów, czyli doszli pra­
w ie do Renu niepodal źródeł Dunaju, a na wschodzie 
panowali w stronach dzisiejszej Warny, śm iercią na­
szego W ładysława W arneńczyka słyn nćj0).

Na w ielki ten wypadek dziejów składa św iadectwo  
nie samo tylko pismo, lecz stwierdzają to wymowniej­
sze od niego nazwy gór, rzek, pól i t. p .8). One to  
kładą niczein nie zbity dowód na to, że dzisiejsza 
Szwajcarja, Bawarja, w ielkie księstw o badeńskie, W ir­
tem bergia, całe nawret obecnie jeszcze półsłowiańskie, 
półniem ieckie, arcyksięstwo austryackie, przepełnione 
było słowiańskością i celtyzm ein, a w końcu dopiero 
nasiąkło teutonizm em . O północnych Niem czech toż 
samo mówi historja.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

f) Die Deutschen uud die Nachbarstamme. Miinchen 1837 
Patrz str. 388—94.

5) Gesch. der deutsch. Sprache, str. 568, jego Worterbuch 
p. w. An g e r  łąka, F e l d  pole.

5) Tacyta Germ. 2. według przekładu Naruszewicza.

*) Patrz Ukerta Skythien und das Land der Geten oder 
Daker. Weimar 1846, str. 349.

5) Czytaj piękny artykuł Andrz. Kucharskiego w Bibliot. 
Warsz. r. 1855. II. 510—21 umieszczony o l a c u s  m u r s i a n u s  
(dziś Bodensee) mylnie od Lelewela i N a r o d y  na z i e m i a c h  
s ł o w i a ń s .  przed n a s t a n i e m  P o l s k i ,  str. 554.) za jezioro 
R a m s i n  około Warny stojące pokładany. Słowa Jordanesa: 
S c y t h i a G e r m a n i a e  t e r r a e  c o n f i n i s e o t e n u s u b i H i s t e r  
(Dunaj, sam to Lelewel tamże 25 zeznaje,) o r i t u r  a m n i s ,  
przekonać go mógł o pomyłce.

•) Victor Jacobi w dziele die Bedeutung der bóehmischen 
Dortnamen fiir Sprache und Weltgeschichte nachgewiesen. Leip­
zig 1856.
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H I S T O R I A  S I W E G O  W Ł O S A .
P ow ieść  

W ładysława Łozińskiego.
(Dalszy

Gdy przyszła ostateczna chwila pożegnania, opłaki- j  

wana już długo naprzód łzami hrabiny, okupiona całą, | 
boleścią jej szlachetnego, macierzyńskiego serca, Oktaw 
zdawał się być bardziej rozrzewnionym od matki. Jarska I 
bowiem dobyła wszelkich sił, wezwała do pomocy całe 
męztwo swej duszy, aby zachowaniem się swojem przejąć 
otuchą odjeżdżającego syna.

 Jedź tedy, drogie dziecko moje — zawołała
w ostatniej już chwili hrabina — i niechaj cię Bóg bło­
gosławi!... Pamiętaj, że się nazywasz Jarski, i że zo- j  

stawiasz tu serce, które każdem swćm tętnem wiąże się | 
z twojem szczęściem i twojemi losami! Te dwie myśli 
niechaj tobą kierują we wszystkiem, cokolwiek poczniesz 
podczas naszego rozłączenia!...

Oktaw wyjechał z ciężkiem sercem, ale nim jeszcze i 
stanął w granicach rodzimej ziemi, odzyskał już napo- 
wrót całą swobodę i wesołość młodzieńczą. Począł ma­
rzyć o przyszłych sukcesach, o olśnieniu salonów swćm 
zjawiskiem, o zdobyczach serc niewieścich, o jakichś 
przecudnych czarnych oczach, które go wyglądają umyśl­
nie i z tęsknotą, o” świetnej karjerze, o wielkiej fortunie 
z wygranego procesu i o tylu innych przeróżnych 
rzeczach...

Do tego wszystkiego nie potrzeba mu było nawet 
roku, jak to przewidywała matka, dość było kilku mie- j  

sięcy, zdaniem jego..'. W przeciągu tych kilku miesięcy | 
wygra proces, unieszczęśliwi dwanaście dam pięknych, 
uszczęśliwi trzynastą, która będzie cudownie piękną i po 
azjatycku bogatą, sprowadzi matkę i mnóstwo jeszcze 
innych dokaże rzeczy...

  Zobaczymy, o ile się spełniły marzenia Oktawa.
Gdy młody Jarski stanął w kraju, zgłosił się na­

tychmiast do Rokickiego, któremu go jako krewnemu 
polecała gorąco matka. Tu zaraz na wstępie doznał 
dwóch wrażeń odmiennych, owszem, wręcz sobie prze­
ciwnych. Jedno z nich było niemiłe, zniechęcające, 
i wyglądało na szyderstwo z owych marzeń i pięknych 
planów, które się roiły po głowie Oktawa — drugie 
było przyjemne i zachęcające i zdawało mu się być do­
brą wróżką przyszłych powodzeń.

Pierwsze wrażenie było dziełem jenerała Rokickiego, 
drugie jego żony, pięknej hrabiny Adeli...

Rokicki przyjął wprawdzie Oktawa życzliwie i z uprzej­
mością, która mimo że ujęta była w pewne formy żoł­
nierskiej szorstkości, była szczerą i prawdziwą, ale słowa 
jego padły jak zimna woda na rozmarzoną głowę mło­
dego optymisty.

—  Czytałem list twojej matki, mój Oktawie — 
rzekł mu zaraz na wstępie jenerał — i jakkolwiek pi­
sany jest nie zupełnie otwarcie a może nie zupełnie jasno, 
domyślam się z niego dwóch rzeczy: po pierwsze, że 
oprócz szczupłych funduszów, które ledwie wystarczą na 
utrzymanie matki, nie posiadacie żadnego m ajątku, po- 
wtóre, że przybywasz tu, aby rozpocząć jaką karjerę 
i dobić się stopnia, któryby ci byt i przyszłość za­
pewniał...

Słowa t e , wypowiedziane z żołnierską prostotą 
i szczerym naciskiem, niemile bardzo uderzyły Oktawa. 
O czem dobrze wiedział jenerał, to zaledwie przeczuwał 
Oktaw. Matka nigdy nie mówiła mu tak stanowczemi 
słowy o stosunkach majątkowych. Zmięszał się tedy 
młody nasz bohater i po chwili przykrego milczenia od­
powiedział:

— Stosunki nasze istotnie niepomyślne są chwilowo,

ciąg.)

jednakże nie sądzę, aby nie dawały nam rękojmi bytu 
tak długo, dopóki ..

Tu zaciął się Oktaw i przerwał...
— Dopóki własnemi siłami i własną pracą nie wy­

robisz sobie sam świetnej pozycji w świecie? nieprawdaż?
—  dokończył jenerał z lekkim uśmiechem ironicznym.

— Lub dopóki nie rozstrzygnie się proces, który 
wróci nam to, co, jak jenerał wie zapewne, należy nam 
się tytułem wszelkiej sprawiedliwości... —  dodał Oktaw.

— Więc się źle domyśliłem — rzekł jenerał, mie­
rząc bystro oczyma Oktawa —  widzę bowiem, że masz 
więcćj ufności w proces, niż w własne siły...

Oktaw, który czuł się odgadniętym przez jenerała, 
nic nie odpowiedział na te słowa.

—  Mój chłopcze — rzekł wtedy jenerał nie spusz­
czając swych pięknych, wyrazistych oczu z twarzy Oktawa,
— wysłuchaj dobrze, co ci powiem, a bierz moje słowa 
tak życzliwie, jak ja je sam rozumiem. Dowiedz się 
najpierw, że szczerze pragnę się zająć twoim losem. 
Aby jednak stanowczo opiekować się to b ą , potrzebuję 
mieć pewność, że chcesz śmiało i poważnie zaglądnąć 
w oczy światu i życiu, aby zaś osiągnąć taką pewność, 
muszę wiedzieć, czy bierzesz ów wielki proces w rachubę 
twoją, czyli też zapomnieć o nim chcesz zupełnie?...

—  Czyż jedno z drugiem nie da się połączyć z sobą?
— zapytał nieśmiało Oktaw.

•— Żadną miarą, mój chłopcze! — odparł żywo 
i stanowczo jenerał.

— A przecież mama...
— Mamie wolno wierzyć w pomyślny obrót rzeczy

—  przerwał Rokicki — jest kobietą, a kobiecie wolno 
mieć illuzje. Potrzebne jej one do życia. Matka twoja 
łudzi się, bo cię kocha, ty zaś wprost przeciwnie dzia­
łać musisz: niewolno ci się łudzić, jeźli ją  kochasz!

—  Mówiono nam...
— P a r d o n ,  m o n  j e u n e  a mi . . .  — przerwał 

znowu Rokicki — pozwól sobie zrobić jedną uwagę. Nie 
mów nigdy: mówiono n a m , ale mówiono m i. Ta liczba 
mnoga nie przystoi ci teraz, kiedy sam za siebie masz 
działać i myślić. Zdradza to, że się oglądasz jeszcze 
na matkę, na jej opiekę, na jej pomoc. O tein przede- 
wszystkiem zapomnieć musisz! Azatem, mówiono ci...

— Mówiono mi — ciągnął dalej w pomieszaniu 
Oktaw, który po raz pierwszy znajdował się w podobnej 
pozycji —  że proces ten jest słusznym zupełnie, że mamy 
wszelkie możliwe szanse, i że w najkrótszym czasie musi 
być wygranym...

Jenerał zaśmiał się cierpko.
—  Oui ,  i l  a des  j u g e s  a B e r l i n !  Mój drogi, 

wszystko to być może, ale wierz mi, że -jeśli nie chcesz, 
aby ten proces stał słę klątwą twego życia, kulą oło­
wianą u nóg, złym duchem kusicielem, przestań o nim 
myśleć zupełnie... Byłem u waszego adwokata i rozpa­
trzyłem się w całej tej sprawie. Nikt nie jest w stanie 
obliczyć, kiedy się skończy i jak się skończy. Porzucać 
jej nie należy, bo macie sprawiedliwość po waszej stro­
nie, ale liczyć nań nigdy ci nie wolno! Czy dasz mi 
na to słowo?

Oktaw machinalnie wyciągnął rękę, ale na twarzy 
jego przebijał się wyraz rozczarowania i przykrego 
zniechęcenia.

— Teraz możemy już mówić wyraźnie z sobą — 
rzekł jenerał. — Pomyślmy tedy o twojćj przyszłości. 
Jaki zawód sobie obrać zamyślasz?

Oktaw odpowiedział na wpół zakłopotanem na pół
69*
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zdziwionem spojrzeniem na tak ie  obcesowe zapytanie. 
Jen e ra ł mówił do niego językiem , którego Oktaw nie 
rozum iał. P rak tyka życia, cały realizm jego faktycz­
nych potrzeb i stosunków, były dla niego żelaznym wil­
kiem. Nigdy nie zastanaw iał się nad tem.

— Zle postawiłem pytanie — ozwał się znowu je ­
n e ra ł, nie czekając na odpow edź. — Powiedz mi ra- 
czćj, czego się uczyłeś?

To drugie pytanie było jeszcze fatalniejszem dla 
Oktawa. Zarum ienił się tylko i spuściwszy oczy, m il­

czał. Jenera ł chcąc mu przyjść w pomoc, począł go 
egzaminować. Staw ił mu mnóstwo p \ta ń  i wybadywał, 
czego się uczył i jak ie  ukończył szkoły.

Egzamin ten wypadł jak  najgorzćj Pokazało się, 
że Oktaw uczył się wszystkiego, a nie umie nic, że miał 
mnóstwo profesorów, a nie ukończył formalnie ani je- 
dnćj klasv, że uniwersytetem  był mu salon a dyplomem 
dobra opinia m atki o ukochanym jedynaku.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

N9S1VEI.
VJI.

Przebudzenie.

P opychana m iękką ręką, 
K olebeczka się kołysze,
I  piosenka za piosenką,
Słodko sp ływ a w nocną ciszę, 
L ekki oddech dziecka słyszę, 
K siężyc patrzy przez okienko.

Przez okienko księżyc patrzy, 
N ach yla  się  i zag ląd a .. .

R ozrzucone z ło te w łosk i, 
R ozchylone w pół usteczka,
I snów jakichś tajne g ło sk i 
W  tw arzy śpiąca ma dzieweczka, 
N ad  n ią jasn y  anioł boski 
S to i w  g łow ach  u łóżeczk a ...

P łom ień  lam py coraz bladszy, 
Św it z za dachów już w ygląda...

W szystko scich lo. —  N ad  kołyską  
P ochylona m atka marzy,
C icha radość na jej twarzy,
C ałe szczęście przy niej blisko —
D ziecię przez sen szepce —  gwarzy  
R ajskie w idać śn i zjaw isk o!...

N a dzień dobry P anu Bogu  
D źw ięk ły  chóry już  p taszęce ...

W schodu barwa purpurowa,
Sm ugą s ię  do izby wkrada,
K ołyseczka ju ż  różowa,
K siężyc we m gły  lica  chow a;
Budzi s ię  i drżąc, n ie rada 
P atrzy  w e drzwi m atka blada:

A  ta m ... D z i s i a j  sto i w progu, 
Załam ane m ając ręce...

W ł. Ordon.

K R O N I K A  T Y G O D N I O W A .
Z żywą ciekawością i zajęciem my, których obo­

wiązki przykuły do domu, odbieram y nowiny o przy­
jęciu, zabawach i owacjach jakiem i Lwów a po drodze 
i Kraków obdarzają przybyłych gości. Sercem bierzemy 
udział w licznćm, choć nieco chłodnćm powitaniu K ra­
kowian — w czarującym koncercie w ogrodzie S trze­
leckim w Krakowie i uczcie, jaka  po nim nastąpiła, 
i  zdążamy całą siłą  naszych pragnień za współobywa­
telam i naszemi wstępującemi już w gościnne mury 
Lwowa. W szystkie dzienniki otworzyły osobne działy 
dla tćj uroczystości. — Lwów, jak  słusznie przewidy­
waliśmy, przyjmuje większą liczbę gości, aniżeli się jćj 
spodziewał. Nie my wrprawdzie stanowimy główny 
kontyngens — to pewna jednak, że kw aterm istrze lwo­
wscy w kłopocie, jak  pomieścić przybywających. — 
Pomimo, że arystokracja i bogatsi mi szczanie Lwowa 
usunęli się prawie, świetność przyjęcia nic na tćm nie 
straci.

D onoszą nam  oprócz innych objawów, o licznych 
odezwach i poezjach przechodzących z rąk  do rąk  we 
Lwowie. Nawet Rusini gorąco i serdecznie objawili swoją 
r a d o ś ć .  —  Wymownym ze strony ich głosem jes t piękny 
wiersz powitalny jednego z rusińskich poetów.

Przytaczam y dwie z pięknych zwrotek tej poezyi 
w oryginale, ażeby nie naruszyć malowniczćj i słodkićj 
dla naszego ucha melodyi języka Padury.

„H ej krakiw ski d zw oriat w dzwony,
Św itom  hołos czuty

Z lirobiw k łyczut Jahajlony,
T iasty , Iiorybuty,

W o im ia Otca i Syna,
To nasza m ołytw a

Jako Trójca, tak jedyna
P olszczą , R uś i Ł y tw a ! —

*
*  •

„A d a st’ H osf od’ harazd bude 
U naszej w itczyn i 

P ijdem  sy tohdy sw obodni 
Kruhom po hostyni.

Z K ijew a hej do W arszawy  
W iln a  i Krakowa 

D o C ieszyna i Poznania,
D o Gdańska i L w o w a ! 1

Daj nam Boże dożyć spełnienia tego proroctwa!....
*

*  *

Z tćj podróży duchem wypada nam wrócić i zwiną­
wszy skrzydła wyobraźni, zejść na bruk naszego m iasta, 
rozpalony i zakurzony. Z bieżących faktów nic zaznaczyć 
nie możemy, oprócz przedstawień akrobatycznych w \o lk s -  
gartenie, — pielgrzymek gromadkami do Bartoldowa 
i Szelążka i cierpliwych spacerów po placu W ilhelmo- 
wskim i epidemicznego ziewania.
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N atom iast najbliższa przyszłość zapowiada nam 
fakt, k tóry  istotnym i nader ważnym wypadkiem bę­
dzie dla naszego miasta.

Chcemy tu  mówić o zapowiedzianśj i za kilka 
tygodni mającej się otworzyć przy ulicy Wilheimowskićj 
księgarni p. F . H  R ichtera ze Lwowa. Nowy to źoł 
nierz na polu walki przemysłowój i ekonomicznćj z na­
ciskiem niemieckim i dla tego z radością zapisujemy 
tu  jego nazwisko. — P Richter jest pełnym zdolności 
i energii pracownikiem w swoim zawodzie. — Zaszczytne 
pod tym względem ś viadectwa daje mu Galicya, gdzie 
w krótkim czasie ilość czytelników i odbiorców ogro­
mnie pow iększył, utworzył i postawi! najpomyśl- 
nićj dwa takie wydawnictwa jak Strzecha i Bi­
blioteka Narodowa, nie mówiąc już o żartobliwym i po­
szukiwanym kalendarzu Chochlika — wreszcie rozwinął 
do stopnia europejskiego zakładu, ogromną księgarnię 
swoją we Lwowie. — Instalacja nowćj księgarni ma 
nastąpić za czas bardzo krótki, za kilka tygodni podo­
bno   i jesteśmy przekonani, że p. R ychter przycho­
dząc z dobrą wolą, znacznemi siłami i zamiarem uczci- 
wćj konkurencji zyska w net poparcie i uznanie u pu­
bliczności naszćj i współzawodników swoich w tym samym 
zawodzie.

*
*  *

Dzienniki przepełnione są opisami rozprzestrzenia­
jącej się cholery. Złowroga ta  podróżniczka wyszedłszy 
z “Azji, powolnym ale pewnym krokiem posuwa się na­
przód. Uczuła już jej pierwsze dotknięcie W arszawa; 
w naszem niedalekiem sąsiedztwie w Królewcu i Gdań­
sku pokazały się jej objawy. Gość to niedawno jeszcze 
rzadki, od kilkunastu la t perjodycznie oddaje przeraża­
jącą wizytę Europie. Powiększenie się środków komu­
nikacyjnych, wpływa na rozprzestrzenianie się tej strasznej 
choroby. Zastąpiła ona inną plagę —  o której ledwo 
z legend średniowiecznych dowiedzieć się dziś można — 
morową zarazę. Nigdy jednakże nie doszła do takiej 
srogości i nie popełniła tyle spustoszeń —  ile jej siostra. 
Nie porusza ona tysięcy ludzi i nie rzuca ich jak  tam ta 
w pielgrzymki1 pokutnicze przez kraje, biczujących się 
i zrozpaczonych —  nie wciąga szalonych trwogą tłumów 
w zawrotny t a n i e c  ś m i e r c i  i nie pustoszy m iast ca­
łych, jak  mór niegdyś. Zyskaliśmy na zamianie. Powiem 
nawet, że cholera jest o połowę mniej groźną, jeżeli się 
ją  spotvka z odwagą i spokojem, z dobrym humorem, 
jeżeli nie robi się jćj honoru zmieniania dla niej przy­
zwyczajeń i sposobu życia. Bojaźliwi i zbyt przezorni 
najczęściej padają jćj ofiarą. Tymczasem mam nadzieję, 
że w zwyciężkim swoim pochodzie ominie ona naszą pro­
wincję i powróci, nie dotknąwszy nas, do kolebki swojej 
pomiędzy trzcinami Gangesu na, daj Boże, jak  najdłuższy 
spoczynek.

Więcej od cholery obawiamy się innej rzeczy, k tó ra

nam zagraża, a mianowicie braku tea tru  na nadchodzącą 
jesień i zimę. Dotychczasowa trupa  bawi w Kaliszu 
i nic nie wskazuje, ażeby m iała ochotę prędko do nas 
wrócić, owszćm, o ile wiemy, p. dyr. Nowakowski przy­
lgnął mocno do zacnych Kaliszan, którzy mu niew ątpli­
wie wzajemną sympatją odpłacają. Tym sposobem ho­
ryzont naszych zabaw zimowych straszliwie by się za­
chmurzył. Chybabyśmy potrafili skłonić naszych przyja­
ciół z gromadki artystycznej, k tóra  Poznań opuściła, do 
dezercji ze wspólnego obozu, i uprosić p. Józefa Rychtera 
lub Kalicińskiego o przewodniczenie jej i odnowienie 
nam roskoszy umysłowych, których przez kilka miesięcy 
byliśmy pozbawieni. Inaczej pozycja nasza byłaby b ar­
dzo sm utna —  gdyby przyszło czekać bez tea tru  aż nowy 
tea tr  stanie!

Ażeby raz zakończyć wreszcie, z wiadomości miej­
scowych powiemy jeszcze, że słyszeliśmy o projekcie wy­
dania kalendarza fotograficznego, ściennego na rok przy­
szły —  powziętym i już wprowadzonym w wykonanie 
przez jednego z miejscowych polskich fotografów. —  
Pomysł ten ze wszech m iar szczęśliwy, zasługuje na 
uwagę. Próby w tym rodzaju wielce m k tn e  wydał w W ar­
szawie Brandel. Zawierają one zwykle szereg fotografji bar­
dziej znanych postaci w różnych kierunkach miejscowego 
ruchu , miejsc i wydarzeń godniejszych zapisania z hi- 
storji roku, a jeżeli jeszcze układ artystyczny, arabeski 
i symbole ożywiają podobny kalendarzyk —  może on 
być ozdobą najwykwintniejszego salonu i m iłą pam iątką. 
Wszystkiego tego możemy się spodziewać po zapowie­
dzianym kalendarzu, znając rękę, k tóra go ma wykonać. 
Jak  tylko mieć będziemy prawo do bliższych i bardziej 
szczegółowych wiadomości, podzielimy się niemi z czy­
telnikami.

*  *
W ytrząsamy tekę naszą aż do głębi i spostrzegamy 

że próżna. Ledwo ze świata artystycznego pozostaje 
nam kilka nowin do zapisania.

Jedną z nich jest —  Moniuszko, jako autor.
Tak jest. Genjalny kompozytor, chcąc zostawić, jako 

pedagog muzyczny, pam iątkę po sobie, wydał świeżo 
u Hosicka w W arszawie: „Pam iętnik do nauki har- 
monji.“ Książka ta  obejmująca jasny i gruntowny wy­
kład prawideł harmonji, mieści w sobie 16 działów. —  
W krótce ukazać się ma podobno jego: „N auka kontra­
punktu. “

Z tego samego świata dochodzi nas wieść o mają- 
cćm się wkrótce ukazać na Górnym Szląsku czasopiśmie 
muzycznem —  które  wychodzić będzie z początku dwa, 
potćm cztery razy na miesiąc. Od niejakiego czasu pisma 
nasze gorąco zajmują się kwestją śpiewów polskich roz­
łożonych na głosy. Nowe czasopismo zjawia się , chcąc 
zaradzić brakowi tych śpiewów. Obiecuje ono liczne 
dzieła na trzy i cztery głosy męzkie i wzywa o popar­
cie. —  Pewni jesteśmy, ze je  znajdzie. W ł. Ordon.

Korespondencje z Warszawy.
W arszawa 2 sierpnia.

U nas na brak mniej lub więcćj smutnych nowin 
uskarżać się nie ma powodu. Tak niniejsza jak  i na­
stępne korespondencje będą echem życia umysłowego 
i społecznego, a nieco i politycznego o ile to dotyczy 
przygnębianej naszej narodowości.

“ Wyjdźmy na ulice mazowieckiego grodu, a uderzy 
nas od razu pstrokaty widok kobierców, flag, lampionów, 
kagańców, transparentów  i innych uciesznych wskazó­
wek obecności cesarza rosyjskiego w Warszawie. Przed 
chwilą właśnie widziałem go wraz z namiestnikiem wra­
cającego cwałem z pól powązkowskich, gdzie odbywał

rewję wojsk. Toż samo było onegdaj i wczoraj, toż 
samo będzie ju tro  i pojutrze. Wieczory spędza on 
w teatrze gwoli zmysłom swoim na balecie. Na ulicach 
przyjmowany bywa przez przechodniów zupełnie chłodno. 
Czuje to zapewne, gdyż siedzi w powozie z obojętną 
i posępną miną, wyprzedzając falangę d o r o ż e k  napeł­
nionych oberpolicmajstrami, policmajstrami i innymi maj­
stram i pędzącymi żywot próżniaczy i pijacki. Dzisiaj, 
aby okazać panu swemu skromne swoje życie, jeżdżą 
doróżkami —  w ciągu roku rozbijają się w powozach 
o świetnej zaprzęży.

Przed paroma dniami przyszedł do jednego z miej-
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skich obywateli tak zwany rewirowy i z uśmiechem na 
twarzy zwraca uwagę wspomnionego właściciela domu: 
że teraz nie mamy prawa nakazywać obywatelom, aby 
przyozdabiali domy swoje w kobierce i światła, ale on, 
rewirowy, sądzi, że pan X. okazałby się bardzo dobrze 
wychowanym człowiekiem, gdyby tę rzecz z własnego 
urządził natchnienia. Pan X. również miłym odpowie­
dział mu uśmiechem; lecz mimo to wieczorem dom jego 
ukazał przechodniom zwykłą swoją powszednią fizyogno- 
mję. Nazajutrz zjawia się inny rewirowy i mimochodem 
pomiędzy innemi zwraca uwagę pana X., że z niego figlarz 
prawdziwy i że uważał jakoby komisarz cyrkułowy oka­
zał pewne zdziwienie spostrzegłszy dom jego smutniej­
szym od innych. Pan X. zwraca uwagę rewirowego, że 
ponieważ jego cała rodzina a więc i służba spędza czas 
na letniem mieszkaniu, nie ma więc kto zająć się przy­
ozdobieniem domu we właściwe światła i bandery; jemu 
zaś, jako właścicielowi kamienicy, nie wypada jakoś, 
dźwigając kosze łojem napełnionych kagańców, pospoli- 
tować się publicznie po drabinach. Rewirowy znalazł 
uwagę pana X. arcy-dowcipną i wyszedł w naiwnem 
przekonaniu, że X. nareszcie zrozumie znaczenie deli- 
katnćj wizyty n a c z e l n i k a  (!) rewiru. Lecz o dziwo, 
w ciągu dnia i wieczorem na domie w mowie będącym 
niespostrzeżono najmniejszćj zmiany! Dnia następnego 
pan X. otrzymuje formainy przykaz od cyrkułowego ko­
misarza, aby nie odróżniał się od rozumnej swojej braci 
po hipotece... Pan X. z uśmiechem starożytnego filo­
zofa zauważywszy, że im widocznie chodzi o zbawienie 
jego duszy, kazał stróżom swoim wywlec ze spiżarni 
miłe chorągiewki i takowe jako symbol płomiennej mi­
łości do dynastji Romanowów pompatycznie zatknąć na j  

balkonach.
Należy dodać, że na cześć JCM. Alexandra nagro- j  

madzone masy wojsk zarażają powietrze, tak że obecnie | 
już drobniejsze objawy cholery nie są u nas rzadkością.

Publikują obecnie urzędownie nową reorganizację 
średnich zakła ów naukowych. Zasadza się ona na 
tćm, że kurs będzie ośmioletni, że oprócz języka ro­
syjskiego, który, rozumie się, jak dotąd musi być wy­
kładany, łacina i greczyzna masami będzie wykładaną. 
Właściwie w szkołach naszych organizacji żadnój nie 
m a; albowiem corocznie inna następuje. Nie ma tu 
miejsca na szczegółowe rozpisanie się o tych organiza­
cjach, ale trzeba mieć chyba rybią duszę, aby nie obu­
rzyć się na szkólne nasze porządki, które fizycznie i mo­
ralnie zabijają młodzież Sądzę, że więcćj w tćm jest 
głupoty jak zł )ści, ponieważ reorganizacja stosuje się 
do całćj imperji.

Czy rusyfikacja kraju naszego wyda oczekiwane 
przez rząd moskiewski skutki? Na to zapytanie można 
odpowiedzieć stanowczćm „nie1’. Kto nas uczy mówić 
po polsku? Matki Otóż małki te w dziewiczym wieku 
swoim uczęszczają do szkół, gdzie ze wszystkieh katedr 
praktykuje się ruski wykład. Panny zmuszone słuchać 
takich wykładów, w domu, o ile czas na to zezwala, 
uczą się po polsku. Kończą gimnazyum, a wtedy ro­
syjskie książki idą w kąt. Do końca swego życia nie 
przyjdzie im się spotkać z mową lub lekturą moskie 
w’ską, wyjąwszy panny oddające się zawodowi nauczy­
cielskiemu, których przecież procent jest bar.lzo mały. 
Otóż kob ety wychowane w rosyjskich szkołach tak jak 
mówiły tak i mówić będą po polsku; dzieci swoje wy­
chowywać w tym języku. — Niech nam tu historyk 
w pomoc przyjdzie. Czesi przez całe wieki z bezprzy­
kładną energją i systematem germanizowani, w końcu 
przychodzą do samopoznania narodowego bytu i w tym 
kierunku w ostatnich dziesiątkach lat, jak  wiadomo, 
żywo postępują. Ale cóż za porównanie? W chwili 
gdy cywilizacja germańska bogactwem duchowych 
i estetycznych zasobów swoich sama ku sobie nęci 
co już ogromnie pomaga do germanizowania ob- |

cćj narodowości, Rosja... otóż Rosja... ił n’y a p a s  
de d a n g e r !  Rosja duchowo zbyt słaba ulegnie ra- 
czćj silniejszemu od nićj polonizmowi. W tćj chwili 
mniej. Wściekli są i urażeni rewolucyą naszą ostatnią. 
Lecz poczekajmy. W Wilnie język polski dla poto­
cznego użytku publicznie wzbroniony, od niedawnego 
czasu powraca zwolna do swoich przywilejów. — 
W przyszłćj korespondencyi podam rzecz o dziennikach 
i teatrze, jako o jedynych u nas publicznych przytułkach, 
polsbićj narodowości. Z.

W a r s z a w a  4 sierpnia.
W melancholijnem usposobieniu siadam do pisania 

tego listu do was. Warszawa pusta i cicha, słońce 
schowało się za ołowianych chmur morze i tęsknota ja­
kaś osiadła na poważnem licu stolicy. Car odwiedzić 
nas raczył i bywał na baletach, któremi go zawsze raczy 
tutejsza Dyrekcja — wszystko co żyje, albo lepiej, ma 
pieniądze, porzuca Warszawę dla wsi i jej rozkosznych 
przymiotów — my tylko Goljaty musimy tu siedzieć 
i patrzeć jak literatura i wszystko świeci pustkami. 
Czasy ogórkowe! Z nowości w handlu księgarskim uka­
zała się ciekawa broszurka Lucjana Siemieńskiego dru- 

I kowana w Krakowie o W a c ł a w i e  R z e w u s k i m ,  owym 
Larysie, co „jak łódź wesoła11 puszczał się na pustynię. 
Jest to jedna z gwiazd upadłych z horyzontu naszego, 
gwiazd zgasłych bez celu... Siemieńskiego warto prze­
czytać, tern więcej, że jak powiadam, tutejsze piśmien­
nictwo świeci pustkami. Dziewiczy Bluszcz skończywszy 
liczne opowiadania o wojnie francusko-pruskićj i prusko- 
francuskiej, zasiadł w słodkiej kontemplacji i marzy
0 niebieskich migdałach. I gdyby nie nieśmiertelna pani 
Lucyna Ćwierciakiewicz, która w jego części przeznaczo- 
nćj na gospodarstwo i modę, zapowiada nowy sposób 
przygotowywania pieczeni z jej własnym sosem (sic) — 
to nie byłoby już co czytać. Zostawiając adeptom kuli­
narnej sztuki próby z pieczenią pani Ćwierciakiewicz
1 z jej własnym sosem, co e n t r e  n o u s  so i t  d i t  nie 

I bardzo musi być smakowite — przechodzimy do Opie­
kuna Domowego, który w nowych młodych rękach winien

j  by wstrząść zbutwiałą rutyną literacką i na świeże ją  
pchnąć tory. Ale Opiekun Domowy nie czując się widno 
dość silnym, zapisuje się powoli do bractwa wzajemnej 
adoracji i wszystkim bakę świeci. Więc wychwala nie­
fortunną Kronikę Rodzinną, pismo ultra-katołickie i ary­
stokratyczne , zacofane aż do obrzydzenia, którego całą 
zasługą przez ciąg tych kilku lat istnienia jest wydru­
kowanie głośnych L i s t ó w  O d y ń  ca — zresztą nic wię­
cej. Dalćj Opiekun Domowy daje na pierwszej tytułowćj 
swojej karcie portret Wacława Szymanowskiego i jego 
życiorys, napisany przez pana M. Rzętkowskiego, w któ­
rym aż odurzenia można dostać od kadzideł. Szyma­
nowski bez zaprzeczenia był talentem, który jednak 
zmarnował się na feljetonie i dziś jest to pustka tru ­
mienna. Obdarzony zdolnością łatwej i wytwornej choć 
bezsilnej wersyfikacji, pisał wiele, a wszystko mdłe i bez­
barwne. Owóż Opiekun Domowy stawia mu teraz po­
mniki... Jest to bardzo zaszczytne tak dla Opiekuna, 
jak i dla Szymanowskiego. Dalej nieszczęsne to pismo 
karmi się poezjami domorosłego poety Podwysockiego —

! biedy nad biedami —  nędzarza umysłowego i talentu — 
i otóż macie wszystko. Przegląd Tygodniowy wciąż tylko 
o prostytucji rozprawia, jak gdyby już innych ran nasza \ 
społeczność nie miała — a w E c h a c h  stępione pióro 
staje się coraz mniej dowcipnem. Kłosy, żydowskim 
zwyczajem, karmią się przeróbkami drzeworytów z za­
granicznych illustracji —  co naturalnie znacznie taniej 
wychodzi. Takie to są rzeczy na tym bożym świecie. 
W teatrze z powrotem Rapackiego z podróży pojawiają 
się lepsze rzeczy. Serafina pana Sardon nie bardzo ja­
koś idzie —  prawdopodobnie w końcu upadnie. Panu
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Dzikowskiemu ministerjum udzieliło pozwolenie na wy­
dawanie dwutygodnika humorystycznego p. t. K o lce  —-

jaki to tam będzie humor nie wiemy i przesądzać nie 
chcemy. X.

PRZEGLĄD LITERACKI.
Bank zab ezp ieczen ia  na życie  Dr. R ejew skiego.

Charakterystyczną cechą organicznych istot jest, 
że się rozwijają, tj. że się powiększają, rozrastają, że 
z wewnątrz siebie coraz większą na zewnątrz przestrzeń 
zajmują. Organizm, który przestaje rozwijać się, ro­
snąć , jest chory, zdążający do upadku, do roz­
kładu.

Pojedynczy człowiek, jak całe narody, jako organi­
czna całość ulegają temu prawu pod wszelkiemi wzglę­
dami; brak rozwoju i tu jest znakiem choroby ludzi 
i ludzkich towarzystw.^

Czyż wolno zabrać się po poznaniu charakterysty­
cznego znaku chorobliwego stanu, do stawiania dja- 
gnozy naszego społeczeństwa?

Oh! już wiele wieków upłynęło kiedy nasz naród 
zaprzestał na zewnątrz rozwijać się, siłą swoją oddzia­
ływać na ościenne ludy i tym sposobem dać im znać 
że żyje. Szalono-romantyczny pochód pod Wiedeń dla 
uratowania Austryi, czyli jak dla zamydlenia oczu na­
rodowi powiedziano, dla uratowania wiary, był ostatnim 
znakiem naszej wewnętznej siły, a raczój piewszym zna­
kiem paroksyzmu, boć to i chory nieraz na zewnątrz 
siłą oddziaływa.

Od owego czasu życie nasze tylko objawiało się od 
czasu do czasu w drganiach, konwulsjach, które nasze 
siły coraz bardzićj wyniszczyły, wyczerpały. Tak obja­
wiało się nasze polityczne życie przez ostatnie dwieście 
lat, a sąsiedzi nam go nie pozazdrościli, ani się też nad 
nami nie litowali, chyba tak jak się litują dzisiaj w pół­
nocnej Azji nad miłym ich sercu chorym, — że go 
dobijają, by się dłużćj nie męczył!

Zbyt daleko odskoczylibyśmy od przedmiotu, gdy­
byśmy śledzili za rozwojem naszego narodu w innych 
kierunkach życia, w kierunku wiedzy np., bo w takim 
razie nie spotkalibyśmy się z wielką liczbą nazwisk ludzi, 
którzy nas i ludzkość dalej posunęli. Tylko w jednym 
kierunku dotrzymaliśmy kroku innym narodom, może 
nawet prześcignęliśmy ich, jeśli nie jakością, to przy- 
najmniśj ilością; w kierunku poezji. Poetów', — wszy­
stko jedno czy wierszem, czy prozą piszących, — jest 
u nas niesłychane mnóstwo, i sam spis ich nazwisk na­
pełniłby bardzo spory tom, choćbyśmy nawet nie po­
dawali treści lub nie treści ich duchowego utworu. 
Każdy z tych poetów' napisał sw’oje mrzonki, swoje 
zdania, swoje widzimi się i starał się niemi unosić nas 
wysoko ku słońcu na skrzydłach Ikara, wmawiając 
w nas, gdy te skrzydła się roztopiły a my na ziemię 
upadli, że to nic, że my od tego Polacy, żeby żyć — 
— i d e a l n o ś c i ą ,  mieć polot idealny a nie garnąć się 
do brudnćj, ciężkićj materji. Czyż my to na wieki 
przeklęci żyć tylko w powietrzu! Czyż wiecznie obo­
jętnie odpychać będziemy sami ziemię, a mimo to po­
tem krzyczeć w nieboglosy, że nam ją z pod nóg wy­
dziera cudze plemię?

Cóż robiliśmy z ziemią odziedziczoną po przodkach? 
Eksploatowaliśmy ją systematem rabunkowym, wycię­
liśmy lasy, że zaledwie tu i owdzie słabe ślady się po­
zostały; daliśmy wiatrom swobodę nanosić piasek na 
żyzne niegdyś łany, — i narzekaliśmy na coraz większą 
biedę, na coraz mniejsze urodzaje. Dopiero kiedy kto 
wyszedł z odziedziczonego gospodarstwa, jak panna 
z tańca, kiedy ziemia przeszła w ręce cudzoziemca, 
który z każdym rokiem większe zbiera plony, spostrze­
gliśmy, że — nam ziemię wydarto, że nas oszukano, 
że ona ma większą wartość, niżeli ją szacowano, — bo

nie umiemy liczyć pracy, jaką przybysz łoży na podnie­
sienie wartości zaniedbanego przez nas gospodarstwa, 
i nie widzimy, że przybysz gospodarzy inaczej, bo oszczę- 
dnićj żyje, aniżeli my, idealni ludzie, żyliśmy.

Jak ze zmmią, tak i z przemysłem i z hadlem 
rzeczy się miały. Dawniej te zajęcia hańbiły obywa­
tela, jak wr Grecji rolnictwo, a i dziś zdaje się, że 
u nas jeszcze bardzo wiele „ostatnich z Siekierzyń- 
skich“. Przemysłu własnego nie mamy, zatem i nie 
mamy własnego handlu, a mimo to wołają nasze publi­
kacje z idealnym polotem, by tylko u naszych kupo- 
wa , zapominając, że to towar cudzy, do nas sprowa­
dzony, ale nojczęścićj z naszych surowych płodów' prze­
robiony. Gdybyśmy mnićj idealny mieli polot, wołali­
byśmy o fabryki, o przemysł, któryby n a s z ą  wełnę 
na sukno, nasz len na płótno, n a s z ą  pszenicę na 
mąkę, n a s z e  surowe skóry na skórę do obówia, nasze 
buraki na cukier, nasz  tytoń na dobre cygara, nawet 
n a s z  spirytus na wyroby wyższe przerabiały, skutkiem 
czegobyśmy się, jako naród, wzbogacili, kiedy obecnie 
tylko na to pracujemy, by napełnić kieszenie ościen­
nych narodów, które prócz tego, że im z nas materjalne 
korzyści przybywają, jeszcze mają — temat do śmiechu 
z naszego idealnego polotu.

Obowiązkiem prasy jest, — wedle mego widzimi­
się, — zwrócić uwagę ogółu na te niedomagania nasze, 
i skoro tylko nastręczy się sposobność, pokazać naro­
dowi środki do wyleczenia się z choroby. Stymulować 
idealizm w nas, pobudzać go do coraz wyższego w obło­
kach polotu, znaczy — znów wedle mego nader indy­
widualnego pojmowania rzeczy, — lać petroleum do 
ognia, żeby się zupełnie modnie wyrażać; starać się 
o to, żebyśmy się czem prędzej z ociężałą inaterją roz­
stali

Jednak dotąd nasza prasa tego obowiązku nie peł­
niła. Na zabój milczy o wszystkiem, co się u nas 
dzieje w dziedzinie rzeczywistości, materji, jakby nas 
to wcale a w’cale nie obchodziło, jakby to się działo 
nie na polskiej ziemi, ale gdzieś tam u Kafrów lub Ho- 
tentotów'.

Pozwmli czytelnik próbkę, dla przekonania, że nie 
przesądzam, lecz że prawdę mówię.

Produkcja rolna obecnie jeszcze jest u nas najwa- 
żniejszćm zajęciem prawie wszystkich, bo i nie rolnik- 
Polak jakoś ma pociąg do rolnictwa. Pola zatem sta­
nowi u nas prawie jedyny kapitał narodowy, ezyli ra­
czej jedyny warsztat do produkcji, — a ta rola nasza 
strasznie zaniedbana.

Za granicą od lat trzydziestu przynajmniej na łeb 
na szyję meljorują pola i łąki za pomocą podziemnych 
rowów, — drenów, — i skutkiem tego ościenne na­
rody doszły do tego, że ich plony się podwoiły lub po­
troiły, że niepłodne dawniej ziemie, dziś są pysznemi 
łąkami lub ogrodami. Któż nie pamięta częstych głodnych 
lat w' Irlandji? Lecz biadanie na głód w owym kraju 
należy już prawie do historji, do minionćj przeszłości, 
a za nowe kilkadziesiąt lat, ludzie nie będą mogli po­
jąć, jakim sposobem w ogóle mogło powstać to, co 
jeszcze obecnie o g ó l n y m  n i e u r o d z a j e m  zowiemy. 
My, naród idealny, przez ten cały czas tylko wyśmie­
waliśmy się z głupich sąsiadów, którzy pieniądze zako­
pują w ziemię, aż wreszcie teraz spostrzegliśmy, że nie- 
tylkośmy w tyle pozostali z produkcją, że się nawet 
cofnęliśmy, ale oraz, że skutkiem naszego idealnego
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życia za b rak ło  nam  funduszów  do ta k  w ażnego p rze d ­
sięwzięcia.

P rzychodzi „ S p ó ł k a  m e l j o r a c j i  g r u n t ó w 11; 
ofiaruje się odrenow ać nasze pola, irrygow ać nasze  łąk i, 
by lebyśm y jć j dali ręk o jm ię , że jój k a p ita ł z u m ia rk o ­
w anym  p ro cen tem  oddam y. N ie chcę tu  pisać panegi- 
ry k u  n a  tę  S p ó łk ę ; b ro ń  Boże! O na nam  żadnego do­
b rodzie jstw a n ie chce rob ić, bo się sk ła d a  z ludzi w cale 
n ie  g łu p ich , szukających  przedew szystk ićm  swojćj ko ­
rzyści. Lecz kiedy obok tego , z w ykonania m eljoracji 
cały k ra j sk o rzy sta , działalność Spółki ju ż  w ychodzi za 
o b ręb  zw yczajnćj finansow ćj spekulacji, a  w kroczy do 
dziedziny publicznej, podpada zatem  pod  sąd  publiczno­
ści i jć j organów. Ależ d o tą d  prócz T ygodnika W iel­
kopolskiego an i jeden  o rgan  nie w spom niał w ob­
szern ie jszym  a rty k u le  o Spółce m eljoracji, n i o w ażno­
ści m eljoracji, je ś li anonse w yłączam y, k tó re , p raw da, że 
by ły  w ydrukow ane. O tóż i jed en  fakt.

K ap ita łu  nie m am y! T ak  krzyczy każdy, gdy je s t  
m ow a o jak iem kolw iek  przedsięw zięciu  i w k tó rąko lw iek  
s tro n ę  się obrócisz, echo odpow iada —  nie m a k a p ita łu !  
Aż tu  w ystępuje D r. R ejew ski z b ro sz u rk ą ; W a r u n k i  
f u n d a m e n t a l n e  d o b r o b y t u  i o r g a n i z a c j i  f i ­
n a n s ó w  o - s p  o ł e c z n ć j  o r a z  w y k a z  s z c z e g ó ł o ­
w y c h  p r z y c z y n  d l a  k t ó r y c h  z a k ł a d a n i e  b a n ­
k ó w  z a b e z p i e c z e ń  trzeba rozpocząć od banku za­
bezpieczeń na życie, a n i e  o d  b a n k u  z a b e z p i e c z e ń  
o d  o g n i a ,  a  tu  znów p rasa , przew ódzca nasz n a  d ro ­
dze rozw oju in te llek tu a ln eg o  i m aterja lnego  milczy, 
ja k b y  ta  b ro szu rk a  z tem  co ona p rze d staw ia , tyczy ła 
się n ie  nas, a m ieszkańców  państw a utw orzonego przez 
p. M ontepin n a  W enerze, a  w k tó rćm  m a sw oją rezydencję 
L ucyper i m ałżonka jego E loe. Z aiste  żyjemy idealnie, 
m am y po lo t idealny  i obaw iam y się w idocznie strac ić  
te n  po lo t, k tó ry  je s t  naszą  ozdobą, a  m oże i naszą  — 
Zgubą! (Ciąg dalszy nastąpi.)

Szkice z podróży w  Tatry
przez

W alerego Eljasza.

(D alszy  c iąg ).

N ie było ju ż  tu  co dlużćj robić, p rzed  3 godziną 
rozpoczęliśm y odw rót do d< m u, lecz zupełn ie  inną 
d rogą. P rzed  soba ujrzeliśm y, ja k b y  m rów ki coś żyją­
cego dążącego k u  nam  n a  M ało łączn iaka z K opy K on- 
d r a c k ić j ; za pom ocą lo rnetk i rozróżniliśm y dobrze  osoby, 
dw óch z n ich  było  m oich znajom ych, ja k  się pokazało 
p rzy  sp o tk an iu  X. Ig . z L itw y  i p. Gl. Lecz zdziwiło 
m nie sp o tk an ie  ich tu  o ta k  późnym  ju ż  czasie ; opo­
w iedzieli mi, że z Zakopanego idąc  przez K uźnice na 
K ondra tow ą w celu w yjścia tędy  na Czerw one W ierchy  
u tk n ę li w oberży i wino sp ija li k ilk a  godzin. P rzew o­
dnik  ich zwany T andziokiem , is tny  gaw ron, rad , że m u 
w ina daw ano, "n ie n ag lił do d rog i n ieśw iadom ych wy­
cieczek po T a tra ch , i p rzez to  późno zdążywszy na 
w ierchy , n im  dosięgli szczytu  M ało łączn iaka, m g ła  już 
n ie ty lko  w ierzchołki gór, ale ich sam ych objęła. B y ła  
d op iero  3 godzina po po łudniu . P rzy tćm  ciasne m ieli ; 
obów ia nogi im  poodzierało , szli w szk arp e tk ach , j  

p rze to  schodzenia po ska łach  w cale im nie m ożna było  
zazdrościć. W k ró te  s trac iliśm y  ich z oczów, szlism y 
p rze łęczą (5484) łączącą  G iew ont z C zerw onem i W ier­
cham i, ale nam  się n ie  chciało n a  jego wie eh pod 
górę drzeć się bez celu, skoro  za podnóżek Czerw o­
nym  W ierchom  m oże służyć.

D aw niej byłem  n a  w ierzchu  G iew ontu  w owćj 
szczerbie pom iędzy dw om a jego  w ierzchołku m i; strach  
b ie rze , ja k  się z tam tąd  spo jrzy  w dolinę S trążysk , ta k  
j e s t  Stronia przepaść. Ś n iegu  p ła t  za legał m ałe pod 
szczytem  zagłębienie, c iekącą z tąd  z top n ien ia  wodę 
czerpaliśm y sp ragn ien i, lecz ja k  deszczów ka bez sm aku 
tę  ty lko  zale tę  posiadała, że by ła  zim ną. Oprócz na j­
wyższego czubka K ryw ania z tą d  ju ż  n ie  w idać w ier­
chów ani Spizkich  ani L iptow skich, jedyn ie  północ z tąd  
w idoczna, a w ięc Todhale, a za n iem  Beskidy.

Z w spom nianćj przełęczy  K ondrackićj m iędzy G ie­
w ontem  a R opą K o n d rack ą  puściliśm y się na dół po 
strom em  zboczu do P ie k ła , ale nie ew angielicznego. T ak  
się bow iem  tu  zwie, tru d n o  wiedzieć d la  czego, k o tlin a  
u  stóp  G iew ontu  od po łudn ia , gdzie się poczyna do lina  
K ondra tow a. N apo tka liśm y  w drodze śc iekającą wy­
b o rn ą  w odę z n iepodal try ska jącego  źród ła  4- 2 8 Rm , 
d a lć j strum yczek  się pow iększał, now em i w ypływ am i 
zasilany , nim  w dolinie zn iknął pośród  żw iru.

O pierając się p arc iu  w łasnego ciężaru, biegliśm y 
p ręd k o  na dół, a p rzed  nam i w dolinie K ondratow ćj 
szałasi, różne szopy oznajm iały siedlisko ludzi. Bydło 
się pasło , ale ludzi znać n ie było, zeszła  się osada pa­
st* rsk a  do szałasu , zkąd  nas głos kobzy dolatyw ał. J a ­
kiś ju h a s  w ygryw ał n a  nićj, dobyw ał tonów , ja k ie  ty lko 
m ógł, pom im o tego nudny  to  bardzo  in stru m en t, jeżli 
śpiew kam i nie urozm aicony. Pow itano  nas  ocboczo, 
poczęstow ano żętycą, pogw arzono o tem , co się dzieje 
w świecie, bo górale chciwi wiadom ości, o polityce r a ­
dzi g ad a ją ; w końcu po m iłym  odpoczynku puściliśm y 
się w dalszą  drogę ju ż  po 5 godzinie.

D olina K ondratow a zam kn ię ta  n a  około góram i, 
sam a w sobie nic szczególnego ani p ięknego  nie za- 
zaw iera. P o lanę niszczy góralom  la d a  w iększa burza , 
zam ulając traw ę  żw irem  w apiennym  niesionym  w odą 
z sąsiednich  w ierchów. P o tok , k tó ry  się dopiero  koło 
K alatów ek z pod ziem i wydobywa, p rzez K ondra tow ą 
płynie niewidom ie w g łębi żw iru

M inąwszy polanę K ondra tow ą weszliśm y w las nie 
d różyną jednak  jezd n ą  lecz ścieżkam i pow iódł nas p rze ­
w odnik dla uproszczenia drogi. N apotkaliśm y w lesie 
ślady  s trasznćj b u rz y ; d rzew a s ta re  o lbrzym ie s te rcza ły  
u  dołu pni poodzierane g łazam i wodą toczonem i. Spore 
k o ry to , g łazam i zawalone, zupełn ie suche, daw ało nam  
pojęcie o sile żywiołów, jeżli złomy, k tó re  aby  dźwi­
gnąć, n ie  wiem, ileby ludzi po trzeb a , woda unieść zdołała . 
W pó ł godziny wyszliśmy n a  d rogę je z d n ą ; ciszę do­
tychczasow y p rzerw ał nam  szm er zdała do la tu jący , co­
ra z  silniejszy w m iarę  postępow ania naszego naprzód , 
aż wreszcie u k aza ł się spraw ca ha łasu . S taliśm y na 
b rzeg u  drogi, a poniżćj z pod  stó p  naszych z pod 
ziem i, z pośród  głazów w ydobyw ał się silny po tok  sp a­
dający na dół po kam ieniach s tóp  może 40. N agłe to  
zjaw isko u osób, co tu  p ierw szy ra z  przychodzą, budzi 
w ielki podziw  i z tąd  czynią goście z Z akopanego wy­
cieczki w yłączne w to m iejsce, do ta k  zw anego źró d ła  
B iałego  D unajca, a w łaściw ie B ystrć j. U czeni zaś n a ­
zwali go nie źródłem  lecz w yw ierzyskiem  B ystrć j, bo 
s tru m ie ń  nie poczyna się tu  dopiero , lecz wydobywa 
z pod  skał, p łynąc ju ż  ja k ą ś  część pod pok ładem  ziemi. 
Ź ródłem  B iałego D unajca w żaden  sposób nazw ać tego  
n ie m ożna, bo nazw a ta  s tru m ien ia  pow sta je  dopiero  
we wsi tego  nazw iska przeszło  o m ilę od Z akopanego



po połączeniu się potoków, które dotąd płyną pod swo- 
jemi osobnemi nazwami, jak właśnie ten, co ztąd się 
toczy, zowie się Bystrą, a nie Dtaajcem. Niech się 
zresztą nazywa jak chce, źródłem czy wywierzyskiem, 
to bynajmnićj nie ujmuje wspaniałości zjawiska przy­
rody. Głazy'zielenią porosłe, kwiatami, mchami uma­
jone płucze o kryształowem przezroczu woda zimna 
(+  3U Rm. na wysk. 3660') w smaku wyborna, nim, 
pieniąc się śnieżną białością w biegu na dół spłynie 
potokiem. Najwspanialej wygląda to źródlisko z dołu 
z po za potoku.

Po nasyceniu się wodą i jćj widokiem ruszyliśmy 
w drogę, która nas po kilkudziesięciu krokach wywio­
dła na piękną polanę od jćj właścicieli Kalatów, Kala­
tówkami zwaną Rozkoszne jej położenie na wzniesie­
niu ('3652') pod grzbietem Giewontu z otwartym wido­
kiem na Wierchy koło Magury i Goryczkowćj, którędy 
konfederaci barscy armatki przeprowadzali, uchodząc 
do Węgier.

W głębi lasu huczy potok, dopiero co z uwielbia­
nego przez nas źródliska uszły. Szopy na siano, a po 
nad łąką szałas pasterski urozmaicają okolicę; wieczorem

gdyśmy wracali, roiła się polana ludźmi, drogą toczyły 
się wózki drzewem naładowane, a bydło zganiano do 
podoju. Po zwykłych pozdrowieniach według zwyczaju, 
po kilku słowach żartów, o jakie łatwo w górach przy 
wesołości i gadatliwości górali a zwłaszcza góralek, 
minęliśmy Kalatówki, zdążając ciągle już odtąd na dół, 
lasem po głazach do doliny Bystrój po nad Kuźnicami. 
Napotkaliśmy tu  mnóstwo źródeł, co kilka kroków no­
we, wszystko to składa się na potoki, które poruszają 
Kuźnice, rozsiane po dolinie Bystrój. Odtąd znaną nam 
już drogą, w poprzednich wycieczkach opisaną, szliśmy 
do chaty wzdłuż Kuźnic, potem lasem aż w końcu wy­
chylił się szereg domostw zakopiańskich koło kościółka. 
Dolina Zakopanego nie uśmiechała się pogodą, Giewont 
znów począł przybierać groźną minę, o jego czoło roz­
bijała się mgła, która już sąsiednie wierchy w zupeł­
ności zakrywała. Koło 7 godź przybyliśmy do chaty 
szczęśliwie, bo mgła wierchów się uczepiła, gdyśmy już 
z nich schodzić poczęli, a więc cel wycieczki osiągnę­
liśmy, wróciwszy przytem sucho bez deszczu do 
domu.

(C iąg dalszy  nastąpi.)

Już ja sn e  słońce na nieba b łęk icie,
Jak  z ło ta  tarcza nad ziem ią jaśn ieje  —
U  w szystk ich  ludzi dziś w pełnym  rozkwicie 
U śm iech  na ustach , a w piersi nadzieje.

P tak i w esoło  bujają w przestrzeni,
Lub też sw aw olnie za m otylkiem  gonią,
A lbo się skryw szy gd zieś w krzewów zielen i, 
Cudne piosenki na cześć Stw órcy dzwonią.

K w iaty  rozw arłszy sw e wonne kielichy,
Z rozkoszą piją drobne perły rosy —
W  dali gdzieś, sh c h a ć  puste dziew cząt śm iechy, 
I  tony śpiew ów  lecących  w n ieb iosy .

O! w szystko dzisiaj rozkoszą oddycha,
W szystko wśród szczęścia cieszy  się  i śm ieje — 
Moja pierś tylko z tęsk n oty  usycha,
U m ysł, rozpaczą znękany, szaleje.

B o ta, co dla m nie je s t  w szystk iem  na św iecie, 
Chm urką pow lekła dziś sw e piękne czoło,
G niew  je j! jak  kam ień do ziem i m ię gn iecie,
I  straszno, sm utno, ciem no mi w około. —

0  despotyczna Pani mojej w o l i!
M ojego szczęścia  i życia i lo su !
Racz spojrzeć na m nie, jak  m nie gniew  tw ój boli,
1 racz w ysłuchać mojej prośby g ło s u :

Cudnym uśm iechem  rozjaśnij tw e lica,
I  spojrzyj na ranie —  o bo mi potrzeba,
U śm iechu tw ego , który m ię zachwyca,
Jak b lasku  słońca, tak jak ła sk i z nieba.

T a r n ó w  27 lipca 1871. L  Kamieński.

TEORJE POLITYCZNE X V I AVIEKU
sk reślił

Dr. W. 91. Oleiulzki.
I.

Teorje i pamjleta stronników Reformy.
(C iąg  dalszy.)

Powyżej wspomnieliśmy już, jak Lutlier uczciwe peł­
nienie obowiązków władzy zwierzchniój zaleca, z drugićj 
jednak strony wymaga on bezwzględnego posłuszeństwa 
dla niój, choćby ta niesprawiedliwą była. „Bóg bowiem, 
mówi on, często odbiera władzę pobożnemu człowiekowi, 
aby ją  oddać w ręce łotra, często tćż powstaje zła wła­
dza przez zdradę złych ludzi lub spadek.“ Z tak po­
stawionej zasady posłuszeństwa władzy, nie ma dla sła­
bych pociechy, nie ma nadzieji, jedyny bowiem opór, 
zdaniem Luthra, może być tylko bierna cierpliwość, ten 
obowiązek prawdziwego chrześcijanina — lepiej cierpieć 
bezprawie, niż je samemu czynić, oto jego ostatnie słowo.

Tygodnik W ielkopolski. I .

Znane nam z historji stanowisko jakie Luther przy­
brał w głośnej sprawie Michała Kohlhase z rycerzem 
Tronką i elektorem Saskim i sposób jego wystąpienia 
podczas wojny chłopskiej, najdobitniej dowodzą, jak on 
był wierny raz przyjętej zasadzie. W wezwaniu swojem 
do pokoju odzywa się on do książąt i panów dowodząc 
im, iż powstanie chłopskie spowodowane zostało ich wła- 
snemi bezprawiami i jest słuszną karą za samowolę 
i nadużycia. Nalega on silnie, aby postępowanie wzglę­
dem ludu było miłosierne i sprawiedliwe, inaczej bowiem 
brak dobrej woli zastąpiony będzie siłą, a chłopi, uległ-
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szy tysiąc razy, nareszcie zwyciężą1). Zwracając się 
znowu do chłopów, nalega aby się upokorzyli, gdyż Bóg 
ich za tak niechrześcijański bunt karać będzie." Wia­
domo jest powszechnie, jak gwałtownie Luther przeciw 
chłopom pisał i kazał; w liście do nich wystósowanym 
pisze: „Chcecie oswobodzić wasze dobra i osoby, chce­
cie władzy i dóbr ziemskich. Nie chcecie cierpieć bez­
prawia. Ewangelja co innego uczy, stawia ona życie 
zewnętrzne pośród cierpień, niesprawiedliwości, krzyża, 
cierpliwości i pogardy. Cierpieć, cierpieć, krzyż, krzyż... 
oto czego uczy Chrystus", a "dalej: „Nikt nie możebyć 
sędzią we własnej sprawie, a sposób postępowania wła­
dzy nie usprawiedliwia rewolucji." Ze słów tych łatwo 
pojąć, jak dalece Luther był przeciwny wszelkim ulepsze­
niom socjalnym, chcącym się uformować na jego zasadzie 
wolnego rozbioru, pod zasłoną jego imienia. Jeżeli je­
dnak wolność osobista i towarzyska człowieka bynajmniej 
go nie obchodziła, to też i wolność obywatela państwa 
i sprawy ojczyste również mu były obojętne. Wiadomo 
nam z historji z jakiem oburzeniem powstał Luther 
przeciw związkowi szlachty niemieckićj w Landau, która, 
pod wodzą Franciszka von Sickingen i Ulricha von Hiitten, 
wówczas już wielką ideę jedności Niemiec urzeczywistnić 
chciała2).

Wyzionąwszy całą falangę przekleństw przeciw tym 
wielkim patrjotom, a swoim najczynniejszym obrońcom, 
którzy podczas sejmu w Worms w ro k u '1521 za jego 
sprawę z zebranemi Włochami i Hiszpanami rozprawić 
się chcieli, mówi on w piśmie „an den christlichen Adel 
deutcher Nation":

„Miej obrócone oczy na władzę, milcz, trzymaj 
spokojnie rękę i serce, nie mięszaj się do ni­
czego tak długo, aż Władza ręki do dzieła nie przyłoży 
i rozkazu nie wyda. Jeżeli możesz przyczynić się do 
decyzji władzy, rób to; czego ona jednak nie chce, "tego 
i ty chcieć nie będziesz, inaczej sprawiedliwość nie bę­
dzie za tobą." _ „Będę zawsze trzymał stronę partji, 
choćby niesprawiedliwej, która znosi rewolucją, przeciw 
tej partji, choćby sprawiedliwej, która ją  robi." Dalej 
mówi w tymże miejscu: ,,\\  ladza i miecz są dane przez 
Boga dla protegowania dobrych, karania złych i tępienia 
rewolucji. Jeżeli rewoltuje się ogół, to władza nie mo­
gąc rozróżnić dobrych od złych: s c h l a  g e t  in d en  
H a . u f e n ,  wi e  es  t r i f f t . "

Luther jest tak wielkim zwolennikiem istniejącego 
porządku, tak niezłomnie stoi przy swych zasadach, iż 
nie życzy nawet postępu reformy religijnej, jeżeli ta 
przez panującego monarchę popieraną nie jest3).

Od tych teorji Luthra różnią się nieco ideje Me- 
l a n c h t o n a  (Schwarzerd), w zupełności zaś inne są za­
patrywania się praktyczne Z w i n g l  ego.

W dziele swojem „Disputationes de rebus politicis" 
rozróżnia Melanchton porządek duchowy od porządku j  
zewnętrznego, czego Luther nie robi, ignorując zupełnie 
rzeczy doczesne. Porządek duchowy, mówi Melanchton, 
jest rzeczą ewangelji, która nas uczy, jak  należy prze- ! 
strzegąc sprawiedliwości wewnętrznej; porządek zaś ze­
wnętrzny jest rzeczą władzy cywilnej, która opierając się I 
na v o l u n t a s  p e r m i s s i v a  Boga jest też dziełem ro- | 
zumu ludzkiego i prawami jego kierować się winna. —
W tym samym dziele mówi on, iż Bóg uznaje wszystkie !

') T h u n ’s diese B auern nicht, so m ii-sen’s andere thun. 
Und ob ilir sie alle  schluget, so sind cie noch ungeschlagen- 
G o tt w ird andere erwecken, denn er w ill euch schlagen, u. w ird j  
euch schlagen.

2) P a trz  w tym  wzglgdzie in teresujące dzieła: S t r a u s s a  
„U lrich v. H iitten .“ M t in c h a  „F ran z  v. S ickingen.'1 R a n k e g o  
„G eschichte der R eform ation ." Z i m m e r m a n n a :  „Gesch. des 
grossen B auernkrieges.11

3) Patrz  listy  L u th ra  do e lektora sa sk ’ego Ja n a  z 28 li­
stopada 1529 i z 6 m arca 1530 r.

potrzebie odpowiednie formy rządu, tu wolność, tam nie­
wolę i różne jej stopnie. Wolność, mówi on, nie jest 
anarchją, polega ona na tern. aby ludzie byli rządzeni 
pewnein stałem prawem, które zarazem ogranicza wła­
dze króla. Zwierzchnej władzy nadaje Melanchton tak 
jak Luther początek boski, jeżeli jednak ten ostatni 
ogranicza ją  tylko wolnością sumienia, to Melanchton 
dodaje do tego prawo własności prywatnej, które władza 
szanować i strzedz jest obowiązaną1).

§. X I.

Zupełnie wyróżnia się od innych Reformatorów 
jasna postać Z wi ng l ego.  Człowiek ten wychowany na 
studjach Humanistów zostaje do Luthra w takim sto­
sunku, jak Lmpirja do Mistyki. Czynność jego nie ogra­
niczała się na reformowaniu spraw religijnych, lecz też 
na braniu udziału i wywieraniu przeważnego wpływu na 
sprawy polityki ojczystej. Zawzięty wróg wszelkiój wła­
dzy kościelnej w proboszczu widzi prawdziwego biskupa, 
w gminie zaś państwo. Na wszelkie ze strony kościoła 
stawiane pretensje, na objekcje nawet luteranów-ortho- 
doxow odpowiadał zawsze krótko: „Von dero weisst die 
heilig schrift nut." Duch Zwinglego był czysto republi­
kański, takie było jego życie i uczynki, taką była jego 
bohaterska śmierć z krzyżem w ręku na czele górali 
pod Cap p e l na Alpis.

§. XII.
Intellektualna i moralna natura, cała działalność 

Kalwina, jego życie i losy, jego postępowanie, różnią się 
w zupełności od dwóch już wspomnianych Reformatorów. 
Teokrata i hierarchista Kalwin przewyższa o wiele w y­
kształceniem pietystę Luthra i surowego republikanina 
Zwinglego, zapatrywania się jego jednak na państwo 
i życie doczesne bardziej jest jeszcze ułomne, jak tamtych.

Kalwin podobnie jak Luther nie troszczy się bynaj­
mniej o wolność człowieka, w rozczłonkowaniu jednak 
ducha ludzkiego idzie tak daleko, iż istnienie wolności 
duchowćj obok niewoli cywilnej uważa za rzecz zupełnie 
możliwą, nawet normalną. „Jak chleb i woda, jak słońce 
i powietrze, tak powaga w państwie panować winna." 
Państwo Kalwina ma posłannictwo religijne: „Przestrze­
gać ono winno, aby prawdziwa religja, to prawo boże, 
nie była publicznie gwałconą, aby imię Boga nie było 
znieważane." Ideałem Kalwina, —  jako publicysty, 
w praktyce bowiem postępował inaczej — jest arysto­
kracja kilku u steru państwa, rządząca resztą podług 
własnego uznania2).

Zdaje się, iż wszystkie reminiscencje barbaryzmu 
w teorji politycznej Kalwina podały sobie ręce. Wi- 
dziemy w tym państwie bożem żydowską teókracje 
i ideje chrześcijańskie wieków średnich, pobożny pury- 
tanizm i całą srogość tyranji, słowem wszystko, co on 
w Genewie rządami swemi praktycznie przeprowadzał. 
Sam Kalwin był żywym obrazem średniowiecznego mni­
cha, który zadając samemu sobie najdotkliwsze umartwie­
nia, nie ma też i dla drugich litości przy karaniu naj­
drobniejszych przestępstw.

§. XIII.
Mając przed oczyma taką cechę charakterystyczną 

nauki Luthra i Kalwina, pomimowolnie przychodzi zapy­
tać się, zkądże to powstali czynni następcy biernej pier- 
wiastkowo Reformy, zkąd to powstali mężowie wojny 
30-letniej, z czyjego to łona wyszły takie osobistości jak 
C o l i g n y ,  J o h a n n a  d ’A l b r e t ,  K n o x ,  d ’Aubi g i i y ,

')  P a trz  M e l a n c h t o n a :  „Epitom ae phil. m oralis." Cap. 
„De jure p ro p rie ta tis ."

b  Minime negaverim  aristocratian i, vel tem peratum  ex 
ipso e t politio S ta tum  aliis lon ge om nibus e x c e lle r e .— C a l v i n .  
In stitu tio  Christiana.
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J o h n  M i l t o n  a nuwet przewrotny O l i v i e r  Crom-  
v e l l ?  Jakie to zasady przewodniczyły orszakowi pam- 
flecistów politycznych obudzonych głosem dzwonu w nocy 
św. Bartłomieja ?

Odpowiedź na to będzie łatwą, jeżeli przypomnimy 
sobie, iż rzeczywistą zasadą Reformacji jest niezawisłe 
od powagi, samodzielne zagłębianie się w rzeczy 
dotyczące nietylko sumienia, ale całego życia osobi­
stego, familijnego, społecznego i politycznego. Zasada 
ta Reformacji jest zarazem zasadą wolności i postępu, 
tak nierozdzielnie związanego z naszym interesem, in­

stynktem i mczem nieprzezwyciężoną dążnością. Do tei 
zasady z której sami powstali, dodali pierwsi reforma­
torzy doktrynę łaski i przeznaczenia, widząc zaś niemo­
żność pogodzenia obu, zmuszeni naturą swego położenia 
wiedzeni instynktem materjalnie uzasadnionym zabezpie­
czenia bytu nowo powstałemu dziełu pośród wrogiej mu 
przemocy, oddali się wyłącznie pielęgnowaniu doktryny 
kosztem zasady, wiara bowiem silna we własne zasady 
niepozwalała im wątpić, iż silniejsi od nich ich nastencv 
do mej powrócą. Vł - ’

(D alszy ciąg  nastąpi.)

PYTANIA I O D PO W IED ZI.
Szanowny R edaktorze!

Pytan ie  V III umieszczone w 31 num. twojego pism a mocno 
m nie zajęło, dowodem czego, że mimo chronicznego lenistw a spie­
szę na nie odpowiedzieć. — Ja k a  je s t  różnica pomiędzy tak tem  
a  sztywnością i p ruderją?  -  K w estja ta  potrąca  o nasze kobiety 
i daje mi tym  sposobem oprócz ciekawego przedm iotu, sposobność 
do m alej pom sty nad pan ią  czy panną H eleną trzy  gwiazdki, k tó ra  
z  tak ą  werwą i dowcipem niedawno w piśm ie waszem obrobiła m ło­
dzież wielkopolską.

Chcąc uw ydatnić różnicę pomiędzy tak tem  a  sztywnością 
i pruderją  dosyć byłoby, jeżelibym  wskazał na  to, że ta k t  je s t  
następstw em  isto tnej skromności i poczucia godności osobistej — 
a  sztywność i p ruderją  najczęściej dowodzą próżności i zbytecznego 
doświadczenia, a  w ślad za tem  draźliwości i hipokryzji. — T ak t 

j e s t  cnotą tow arzyską — tru d n ą  do nabycia i nader cenną — 
delikatność rozumu i serca wskazujące niby busola, jak  w danym  
razie postępować należy, stanow ią jego  isto tę. — Mężczyzna lub 
kobieta tak tow na nie ty lko nie krępują tow arzystw a w którem  się 
z n ajd u ją , ale  owszem um iejętnością nagięcia się do rozm aitych 
usposobień, trafnością postąpienia w am barasujących sytuacjach, 
ożyw iają zgrom adzenie i wprowadzają w nie pełną elegancji 
swobodę. —

Tymczasem sztywność będąca cechą p ruderji i od niej n ie­
rozłączna czyni indywiduum  obdarzone tą  sm utną  dolegliwością 
dokuczliwem całem u tow arzystw u , — zadąsanem  bez wyraźnego 
powodu mrożącem swoją m iną śm iech wesoły lub  rozmowę — 
w ytw arzającem  co chw ila kłopotliw e i ciężkie milczenie.

l u  czas od uw ag ogólnych przejść do szczegółowych. — 
N igdzie w ydatniej się nie pokazuje różnica o której mówimy, jak  
w kobietach. Nabycie tak tu  je s t  d la nich rzeczą bardzo latwą> 
często zda się, że m ają ten  przym iot z przyrodzenia. — Jednakże 
sztywność i p ruderją  znajdują się także po najw iększej części po­
między kobietami. W inne tem u zwykle stosunki m iejscowe; 
w wielkich m iastach trudno  o powyższe wady, w m niejszych, do któ 
rych się liczy i nasza stolica prowincjonalna, Poznań, m łode osoby 
oblegane od plotek, czując w około siebie czyhającą złośliwość — 
która, w braku poważniejszego zajęcia, goni za bliźnim  wszędzie, 
aż do jego kolka rodzinnego nieraz, zmuszone są stać  wiecznie 
na straży  swojego i obcego słowa -  uśm iechu -  spojrzenia -  
wszystkich podejrzywać -  najserdeczniejszym  naw et nie ufać,

i to nadaje im tę  sztywność, św iadectwo kajdan m oralnych, które 
noszą. —

Umysły szersze i trzeźw iejsze, energiczniejsze serca, um ieją 
się wyemancypować z te j w ieczystej trwożliwości i poprzestając 
na głosie własnego sum ienia i sądzie osób, które szan u ją , odzy­
skują drogą swobodę. -  Takich jednak  nie wiele. -  Większość 
woli hołdować opinji reprezentow anej przez kilkanaście zaostrzo­
nych języczków i wdziewać na siebie m askę, k tó rą  przyzwyczaje­
nie wnet w n a tu rę  wcieli i przerobi*).

Tu czas odpowiedzieć pannie Helenie trzy  gw iazdki. __
Młodzież poznańska niezręczna i szorstka — bo nie uczęszcza do 
tow arzystw . N ie uczęszczt — a d la czego? — Bo za wejściem 
do salonu spotka cały rząd  młodych osób albo uszykowanych 
w jednym  rogu obok siebie, albo przechadzających się ze sobą, na 
których tw arzy wypisana tak a  rezerw a i sztyw ność, że wchodzą­
cego mrożą. — W szystko, je s t  lodowate od ukłonu aż do zaczy­
nającej się leniwo, niezgrabnie rozmowy, gdzie na trzy  zapytania
przypada ledwo jed n a  odpowiedź wyraźna ze strony p a n n y .__
Posłuchajcie w tych zam ienianych zdaniach drobnostkowych przed­
miotów jak a  nieufność —• jak i pojedynek na ogólniki, jak ie  wy­
m ijanie. —

Mówimy ty lko  o hand lu  — nowinkach dziennych itd . Ba! 
i o czemże mamy mówić. Może o uczuciach i przekonaniach. Nie 
radzę próbować! Mamy się krzywią, panny są zaam barasow ane: 
definic a miłości albo obowiązków kobiety -  rozróżnienie formy 
i ducha w religji, pogląd na prawdziwą pobożność, apostrofa prze­
ciw b igo terji wywołują złowróżbną ciszę, ciężącą jak  zmora na 
piersiach biednych mężczyzn. — P anny  nie wiedzą co robić z rę ­
kam i i oczami — zuchwały mówca zgubiony — w następstw ie 
wszystko się od niego odsuwa. — P ru derją  ta  rozciąga się aż do 
wyrazów. —

Uważałem, że kiedy w pośród pewnego tow arzystw a upad! 
z u s t jednego m łodzieńca wyraz surdu t, odpowiedziało nań ty le  
rumieńców — ile  było kobiet. Bo też to shocking nieprawdaż 
pani, czy panno, Heleno, trzy  gw iazdki?

R o...sk i.

*) Mimo że ta  odpowiedź nie rozw iązuje w zupełności py 
tan ia  — dla trafnych  kilku uw ag zamieszczamy ją .

Przyp. Red.
—O —

POKŁOSIE.
Hyslnrya nieinierko-lraiunskiej wojny w  r o k a c h  1870 1871. Racibórz 

N akładem  u V. W ichura i Cie.
Pod tak im  ty tu łem  wyszła w Raciborzu broszura obejm ująca 

h is to rją  o sta tn ie j wojny. Zbytecznem byłoby rozwodzić się nad 
j e j  fo rm ą, treścią  i tendencją , wyliczać zaw arte w niej tałsze 
i niedorzeczności — czytelnik sam  oceni w artość te j nędznej elu- 
kubracji, tłom aczonej z niemieckiego, gdy przytoczym y kilka w ier­
szy w stępu:

„Zw ycięstw o! zwycięstwo! zwycięstwo! tak  brzm iało przez 
w szystkie kraje, ja k  daleko niem iecki język siąga, ucisk, który 

<n a niem ieckich sercach leżał, je s t  odjęty przez niem iecką krew

i niem iecką mężność. Pokój a to błogosławiony i chwalebny po­
kój nam wyrósł z krwawego siew u , który nam nasz dawniejszy 
główny nieprzyjaciel, francuski sąsiad , nasiał, aby z niezgody nie­
m ieckich narodów, której się spodziewał, owoc powiększenia F ran - 
cyi, pewny pobyt swego panowania a  rozdrabnianie niemieckiej 
ziemi żniwować. K ara zwierzchu tego dosiągala, który ludzi od 
dawna nie za wspólstworzenia, tylko za środek swych sam olubnych 
zamiarów uw ażał, który na  rozm aity sposób udaw ał wolność "na­
rodu uzasadnić, podczas jego zależność od swego rozkazu arb i­
tra lnego  w oku raial i t .  d .“

Takie i tym  podobne dziwolągi d rukują  szanowni nak lad .ey



w Raciborzu, Brodnicy, W adowicach i t. p. — Panowie W ichura,
Koehler, F o łty n  e t Consortes — a wielu z naszych księgarzy,
którzy dzieła rzetelnej w artości pozostaw iają przez rok cały w nie- 
otworzonych pakach, p ro tegu ją  tego rodzaju utwory. Na dowód 
twierdzenia naszego podajem y fa k t, że powyższa H y  s to r y  a je s t  
Da składzie w dwóch księgarniach poznańskich.

*
*  *

Jako  rzecz godną wiecznej pamięci wspomina pewien bio­
g ra f współczesny, że mąż, o którym  pisze, „darow ał kościołowi, 
przy którym  był proboszczem, cały swój księgozbiór sk ładający  się 
z uśiniudziesięclu (rzęch książek." T esta to r um arł r. 1815 dnia Igo  
czerwca, — a b iograf żyje w kraju , gdzie każda książka je s t  rzad ­
kością bibliograficzną.

*  **  *

Muzeum Narodowe Polskie.
Zarząd Muzeum historycznego w Rapperswylu przesłał 

dziennikom różnych krajów  cyrkularz, k tó ry  brzm i ja k  następuje 
w wiernem tłom aczeniu:

Zamek R appersw ylu 24 lipca 1871 r.
W śród w ielkich klęsk Polski okazuje się sym ptom at pocie­

szający, je s t  to jej ż y w o tn o ś ć  której sto  la t  m ęczeństw a nie 
mogło osłabić. Pozbawiona niepodległości i wolności, przechow uje 
je  w wyższych sferach moralnych, gdzie się skupił je j p a trjo ty zm  
Ogołocona system atycznie z muzeów i bibljotek, znalazła dla 
swych penatów schronienie na  ziemi gościnnej, dającćj wszelką 
rękojmię bezpieczeństw a na przyszłość. T ak , przy pom niku in ­
ternacjonalnym  poświęconym pamięci s tu le tn ie j walki Polski, s ta ­
rodawny zamek odnowiony sta ł się je j M u z e u m  N a r o d o w e m . 
W  tein dziele poświęcenia i współczucia przyjaciele polscy w E u ­
ropie i Ameryce biorą czynny udzia ł, i dary historyczne i a r ty ­
styczne zewsząd są  nadsyłane.

Muzeum posiada znakom ite zbiory autografów , aktów  i do­
kumentów, medalów i m onet, przedm iotów k u n sz tu , w ykopalisk, 
sztandarów  polskich z różnych epok. B ibljo teka odznacza się już  
ważnemi m aterja łam i historycznem i i codzień się wzbogaca- 
Rzadkie edycje przybyły i liczne dokum enta dotyczące szczególnie 
wojen szweckicb. Polska w tym  przybytku je s t  reprezentow aną 
pod różnem i form am i: historyczną, naukow ą, lite racką  i a rtystyczną 
Są tam  obrazy, sztychy, litografje , rzeźby, i ta  m anifestacja ge­
niuszu polskiego je s t  bardzo zajm ującą. Muzeum chociaż poświę­
cone Polsce, przyjm uje dary h istoryczne odnoszące się do innych
krajów. Hr. W ład. P l a t e r .

*
*  *

Jak ie  je s t  właściwe nazwisko Feliksa Antoniewicza, k tó ry  roku 
1S61 wydał w Gnieźnie u J . B. Langego „H isto rję  polską w za­
ry sie ..., napisaną d la  początkującćj młodzieży ?“

Czy też jeszcze istn ie je  rękopis „D ziennika podróży do Jass  
z r. 1828“, skreślony przez księdza-jezuitę  Karola Antoniewicza de 
Bołoz, z którego wychodzący r. 1839 we Lwowie „Sław ianin“ za- 
m ieścił naJstr.(J52 ustęp  p. n. „Jeden  dzień życia m ego?“

*  ^  *

X. Sadok-Barącz wykazując w drugim  tom ie swego „Rysu
j  dziejów zakonu kaznodziejskiego w Polsce", na s tr  76 Alberta,
I zwanego Porlesiensis, pisze o nim  co następu je: „P oeta  i teo log ,

słyną ł około 1500 roku , lis ty  i poezje jego  m a ją  b y ć  u m ie s z ­
c z o n e  w dziele św. A ntonina „Sum m a m oralis ."  A ltam ura i L u- 
zitarus wspominając go zaszczytnie, Polakiem  go nazyw ają." — 

j  Przytoczony tu  św. A ntonin je s t  niezawodnie tego  im ienia arcy- 
biskupem  florentyńskim , zmarłym r. 1459; z A ltam ury znamy 
dwóch dominikanów i autorów : Am brożego i Ja n a  de A ltam u ra ; 
kto zaś ten  Luzytańczyk, to chyba sam  au to r Dam powie. — P o ­
wyższy zapisek X. Sadoka-Barącza powinien był w każdym  razie 
pobudzić naszych badaczy do dalszych w te j m ierze poszukiwań, 
co czy nastąpiło , nam  niewiadomo. — Gdyby naszym  czytelnikom  
zdarzyć się miało, spotkać się z postacią powyższego A lb erta , 
prosim y o podanie nam  odnośnych źródeł lu b  wskazówek.

*  *

Korespondenta poznańskiego do Kralu, który zapisując, że „nasz 
Tygodnik W ielkopolski, jako  pismo artystyczne, naukowe i l ite ­
rackie, d o t ą d  nie zajm ował się rozbiorem kw estji ekonoraji spo­
łecznej", dodaje w liście swoim z dnia 30 lipca, zamieszczonym 
w num . 175 Kraju, że „ d o ty c h c z a s  a n i  j e d n o  p is m o  n a s z e ,  
prócz w A nonsach" n i e  w s p o m n ia ło  o spółce drenarskiej wy­
konującej „ m e l j o r a c j e  g r u n t ó w  n a  k r e d y t  p i ę c i o l e tn i " ,  
— odsyłamy do Kroniki tygodniow ej, zamieszczonej w num. 23 
naszego T ygodnika, która, spisana już  przed dniem  3 czerwca, 
jeżeli nie wyczerpująco, to przynajm niej o tyle, o ile rainy na­
szego pism a i uw ydatniona dążność jego  na to  zezwalają, kw estję  
spółki drenarskiej trak tu je . Nie chcąc posądzać Korespondenta po­
znańskiej* o złą  wolę, tw ierdzim y, że nie czytując naszego Tygo­
dnika, o nim zbyt apodyktycznie wyrokuje. —

Skrzynka do listów .
P anu  J . . .  M ... w K ... :  W ysłaliśm y.
Panu A ... K. . w K ... pod O ...:  T ygodnik nasz nie cofa się 

przed greckim i i łacińskim i cy ta tam i, skoro one są koniecznie 
potrzebne do nadesłanej nam  pracy. — Rozprawę pańską zaczniemy 
wkrótce drukować, — jeżeli nie w Tygoduiku, to  w Dziele zbio- 
rowem, które wydać chcemy na pam iątkę stu letn iego  rozbioru 
Polski. —

Panu  Al. Kam. w T arnow ie. W iersz Jego „Do zagniew anej11 
w najbliższym  numerze umieścimy — drugiego p. t. „Dzięki Ci 

I Boże!" jeżeli nie będzie skończony, nie można drukować. — 
Prosim y o dalsze współpracownictwo.

M e d a l i o n y
nieśmiertelnej pamięci

Marcinkowskiego
i

Macieja kr. Mielźyńskiego
dłuta znanego artysty 

pana L i .  S t e i n m a n a
po 5  tal. para do nabycia u

W. Kilińskiego i Np.
Poznań, w Bazarze.

Nakładem Ludwika Merzlmclm w Poznaniu
wyszedł

Dziennik oficera armji 
nadreńskiej

skreślony przez

Karola Fay,
podpułkownika z głównego sztabu, 

podług trzeciego wydania przełożony przez

Edmunda Calliera
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach po 

cenie 1 tal. 15 sgr.
Odpowiedzialny redak tor i nakładca E d m u n d  C a l l i e r .  — Czcionkami d rukarn i L u d w i k a  M e r z b a c h a  w Poznaniu,


